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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
Ile znasz języków...

Każda epoka ma swoje mitologie i gusła, zespoły pewników, które wydają się tak oczywiste, że się nad ich sensem nie zastanawiamy. Nikt lub prawie nikt nie ośmiela się ich podważyć.

Według Claude’a Hagege taką pseudoprawdą jest przekonanie o dobroczynnych skutkach rozpowszechnienia angielszczyzny. Sławny lingwista mówi 50 językami, choć twierdzi, że dogłębnie zna tylko kilkanaście. Globalna ekspansja języka angielskiego wzbudziła furię spokojnego naukowca i napisał książkę „Przeciw dyktaturze jednej myśli”. Jej tezy są tak nieoczekiwane, że przytoczę tu całe akapity, bez komentarza.

„Wypowiadam wojnę tym, którzy z angielskiego chcą uczynić język uniwersalny, gdyż to prowadzi do uwiądu innych języków. Z podobną energią walczyłbym z hegemonią japońskiego, chińskiego czy francuskiego, lecz to angielski nam zagraża. Nigdy w historii ludzkości żaden język nie dominował w takich proporcjach na wszystkich 5 kontynentach.

Tylko ludzie słabo poinformowani myślą, że język służy wyłącznie do porozumiewania się. Język to również widzenie świata, struktura myśli i kultura. Np. w hindi to samo słowo oznacza wczoraj lub dziś. Nas to dziwi, ale dla nich ważne jest, że dzisiaj »jest«, a wczoraj i jutro to coś, czego (jeszcze lub już) nie ma. Języki odsłaniają różne prawdy o świecie.

Kto potrafi narzucić swój język, ten narzuca swój sposób myślenia. Historia pokazuje, że język państw zwycięskich wypiera języki podbitych: greka wchłonęła frygijski, łacina zabiła iberyjski i galijski. Teraz każdego roku ginie 25 języków. Bo poza siłą militarną, ekonomiczną i dyplomacją istnieje też rywalizacja na polu kultury. I to chcą wygrać Amerykanie. Wbrew temu, co się myśli, ich najbardziej dochodową pozycją eksportową wcale nie jest broń, tylko filmy…

Na angielski przechodzą zwasalizowane elity. Zawsze tak było. Jako pierwsza przyjmuje język najeźdźcy klasa dominująca, bo ma nadzieję na korzyści materialne, a w asymilacji widzi źródło prestiżu. Gallowie zapomnieli swego języka, gdy wysłali dzieci do rzymskich szkół. Niebezpieczeństwo pojawia się, gdy przychodzi przekonanie o niższości własnej kultury. My jesteśmy w takiej właśnie sytuacji.

W reklamie, w mediach pojawiają się anglicyzmy bez powodu poza sygnałem wyższości (...). Dlatego od podstawówki trzeba uczyć nie jednego, a dwu obcych języków, promować filmy, piosenki i inne formy wyrazu w językach rodzimych i dialektach.

Będę walczył o zachowanie różnorodności językowej ludzkości. Jak mówi ormiańskie przysłowie: »Ile znasz języków tyle razy jesteś człowiekiem«.

Matematyk Lafforgue ma rację, gdy mówi, że »francuska szkoła matematyki nie dlatego publikuje po francusku, bo jest znacząca, ale dlatego jest znacząca, ponieważ powstaje w obrębie francuskiego«.

To język prowadzi nasze ścieżki myślenia”.

